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Rozpoczynając Tom dziewiąty, Demokrata nie zmienia 
swego stanow iska, i dołożymy starań aby odpowie­
dział m u godnie, aby pozostał jak dotąd organem spra­
w y dem okratycznej, organem  potrzeb narodu. Dotknię­
ty klęską naród  potrzebuje dziś ze strony wyznawTców 
Demokracyi nowej pracy, now ych usiłowań, nowych 
poświęceń. I tych pośw ięceń, tej pracy nie zabraknie; 
rękojm ią tego są zwiększające się szeregi nasze, rękojm ią 
obudzona w iara w  siły P olsk i, w  żywotność ducha jej 
narodowości. Polska po każdej niepomyślności podnosiła 
się zawsze silniej, i groźniejszą w  obec nieprzyjaciół 
przybierała postaw ę, bo dla jej synów każda niepom y- 
ślność nowym była węzłem zgody i porządku ; innych — 
dopiero powodzenie sp a ja , nas nieszczęścia jednoczą. 
Nie po myśli to zapewne ludziom prywaty i przywłasz­
czeń, nie po ich myśli ten wzrost Demokracyi —  przy­
zwyczajeni do odnoszenia z klęsk publicznych korzyści, 
dziwią się iż tą razą w  oczekiwaniach swoich zawiedzeni 
zostali. Pojmujemy też ich nam iętne krzyki; złość słabe­
go udziałem , a zapalczywość przeciwników naszych, 
now ym  tylko dowTodcm że dla ich doktryn, dla ich sy- 
stem atu , w Polsce —  miejsca już nie ma.

Zapytują oni co się stało ? jakie są przyczyny upadku ? 
Chwila cierpliwości Panowie. N iejedna jeszcze ofiara wy­
rwie się z rąk oprawców naszych, nie jedna jeszcze ocali 
od katowskiego miecza skom prom itowaną swą głowę —  
powiemy te przyczyny wówczas, dla nauki narodu, ale 
nie dla zaspokojenia ciekawości waszej — w a s , coście 
nieraz nierozumem i nienawiścią stali się pierwszym 
do nich powodem. Chodzi tu  o ludzi ,  nie o myśl, nie
0 systemat. W  ostatnich w ypadkach Polska nie ze­
szła do w alki — nastąpiła w ielka , ale zawsze cząstkowa 
kompromitacya związku , bo cały naród tym związkiem, 
a każde dziecko już przy chrzcie swoim wytknięte ma 
obowiązki. W y tylko jedni wyłączyliście się od tej pracy
1 o fiar, i bodajbyście byli biernem  pozostali ciałem. 
Ale niegdyś Zaliwskiego ogłosiliście z d ra jcą— Konar­
skiego podaliście za szpiega—  na Scegiennego rzuciliście 
klątwę, cóż dziwnego że teraz z taką zaciętością rzucacie 
się na nowe ofiary ?

W  obecnych chwilach obowiązkiem jest dem okracyi 
skupić siły, podnieść d a w n e , wynaleść i uorganizować 
now e żywioły; myśl bowiem oddaw na już otrzym ała 
przewagę, oddawna jej następstwa są znane, i zasady

dem okracyi przyjęte. W  tym  obowiązku powinien być 
dziennik pom ocą, wsparciem i spodziewamy się iż przy 
uczestnictwie wyznawców naszych , obowiązek ten ani 
trudnym  ani czas do jego w ypełnienia zbyt długim  nie 
będzie. Rzucimy się wówczas społem do powinności ja ­
kie nam  potrzeby Kraju i okoliczności wskażą, a jak dotąd 
tak i teraz nie zniżymy nigdy dziennika wyłącznie do 
dziennej, dorywczej a kłótliwej po lem iki, która przy 
rozburzonych nam iętnościach zajmującą dla kogoś być 
m oże, ale w  K ra ju , a naw et i tu w  Ernigracyi po u p ły ­
wie pewnego czasu , w ydaw ać się musi czczą, jałow ą i 
żadnego skutku sprowadzić nie zdolną.

D O  H E D A K C Y I  D E M O K K A T Y .

( L ist d r u g i ).

Obywatelu !

U m ieszc zen iem  poprzedniej korrespondencyi mojej z dnia 
2 2  z. m . , zachęciłeś  m nie  do powiedzenia jeszcze  s lo w  kilka 
o  stronnictwie wyobrażajacem naszą niepoprawną przeszłość.  
Nic o niem poprzednio nie w spom n ia łem , bo rzecz, zdaniem  
m ojem , warta obszerniejszego rozb ioru ,  zwłaszcza w c h w il i ,  
kiedy Em igracya zacierając drobniejsze odcienia, dąży do 
rozdzielenia się na dwa wyraźnie zdeterm inow ane obozy : 
demokracyi i arystokracyi. Do obozu przeciwników nie dosyć  
zajrzeć m im ochodem  , jakikolwiek on jest , przezorność n a ­
kazuje dobrze go obejrzeć.

Od lat k i lk u , kiedy demokracya niezaprzeczonej nabrała 
przewagi i tu i w kraju , wszystkie stronnictwa przyznawać  
się do niej zaczę ły .  Dynastya nawet demokratyczną być chciała.  
Irzec i M a j n ie  taił  swoich politycznych sympatyj dla zasad 
wprost m u p rzec iw n y ch ,  a król de facto, na jednym  z osta­
tnich obchodów  publiczn ie  w y m ó w i ł  : uwłaszczenie ludu  —  
s łow o  niezmiernej doniosłości  rewolucyjnej dla przywileistów,  
którem przestraszyli  się n iew ta jem n iczen i , dobroduszna zaś 
szlachta krzyczeć zaczęła iż odtąd wszyscy już demokratami  
jesteśm y. Na n ieszczęście  była  to tylko bardzo pospolita 
taktyka, ulegania do czasu s i l e ,  która stała się do zwalczenia  
niepodobną, aby później tern łatwiej ją opanować.

N ieszczęśliw y obrót, jaki w z ię ły  ostatnie w kraju wypadki,  
stał się dopiero prawdziwym kamieniem probierczym d e m o -  
kratyczności stronnictw naszych. Demokracya poniosła nie­
m a łe  straty. Kto w chwilach n iepomyślnych przychodzi podać  
dłoń  bratnią, len tylko za prawdziwego przyjaciela uważanym  
być m oże;  inaczej postępujący fałszywym jest bratem. Jakoż,  
co tylko w Ernigracyi sz lachetnego b y ł o , w szystko  to przy­
chodzi w zm o cn ić  szeregi D e m o k ra cy i , a nieprzyjaciele jój 
zrzuciwszy m askę ,  odwetować pragną dotychczasow e upoko­
rzenie swoje. Dla nich klęski narodow e,  szczęś liw em  są zda­
rzeniem !

Tu rzetelne źródło  owej nadzwyczajnej r u c h l iw o śc i , jaką 
dziś w obozie przeciwników naszych postrzegamy. Nadzieje
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ich odżyły. Na gruzach upadłej jakoby d e n o k r a c y i ,  marzą 
oni sobie dawne założyć panowanie. Są to wprawdzie zamki 
na  lodzie, ale zajrzeć w nie wypada , choćby dla ciekawości 
samej.

Kiedy przed kilkunastu dn iam i,  poseł Lcdóchowski robiąc 
przegląd główniejszych partyj emigracyjnych, przypomniał 
przeszłość człowieka na którym ciąży przeklęslwo Polski,  
zrobiono mu zarzut,  iż porusza przedmioty, kiedyś tam w chwi­
lach rozdrażnień politycznych wywoływane, ale dziś zupełnie 
już zapomniane.

Nie! moi Panowie ,  nie! przeszłości waszej nikt nie zapo­
m n ia ł ,  ani K r a j , ani Emigracya. Jeżeli w ostatnich czasach 
mniej o niej jak przedtem mówiono , to dlatego , że równie 
Kraj jak Emigracya zbyt już jasne mieli o niej wyobrażenie. 
Nie było potrzeby rozprawiać o prawdach , własnością całej 
myślącej Polski będących. Milczenie demokracj i  wzięliście za 
puszczenie wszystkiego w niepamięć, a podpisy kilkudziesię­
ciu, choćby i kilkuset emigrantów, i to jeszcze jakich, co za­
dali kłamstwo własnemu sumieniowi, za wyraz powszechności ! 
Tak grubych  omyłek nie wolno popełniać  ludziom, majacym 
pretcnsyę do rozumu stanu. Otóż żebyście znowu jakiej nie 
wymyślili preskrypcyi ,  i ja  także przypomnę wam , krótko a 
j a sn o ,  grzechy jakiemi n ieubłagana historya sumienie wasze 
obciąża. Z księgą jej w ręku zapytuję w as ,  czy nie jest do- 
wiedzionem :

1° Że dia ugruntowania przewagi waszego stanu , nad s ta­
nem demokratycznie uorganizowanój szlachty , chcieliście re- 
publikancką Polskę zamienić w monarchię  , i w tym celu nie 
wąchaliście się użyć oręża i złota nieprzyjaciół Polski —  
Moskali;

2° Że takiego systematu nie mogąc zdobyć na Polsce ,  po 
święciliście rnu jej b y t ,  i z rąk dopiero jej  morderców ode­
braliście t y tu ły ,  dostojeństwa i p rzyw ile je ,  których wam 
odmówiła republikancka Polska ;

3" Że dzisiejszy wasz król czy naczeln ik ,  Adam Czartory- 
ski, przyjąwszy pierwszy urząd u pierwszego nieprzyjaciela 
naszego, wysiłał się na to aby wcielić Polskę do Moskwy, a 
od każdej takiemu wcieleniu przeciwnej myśli, wszelkiemi 
si łami wszystkich patryotów odwodził ( ro k  1806 i 1 8 1 2 ) ;

4 “ Że na kongresie Wiedeńskim kiedy mocarstwa europej­
skie, przewagą Moskwy zatrwożone, chciały z nas niepodległe 
u tworzyć państwo,  on —  Polak ,  stanowczo przeciwił się te ­
m u  zam iarow i;

5° Żc na tymże kongresie, wierny odwiecznemu systemato- 
wi stanu swojego, ułożył b y ł  konstytucyę opartą  na zasadach 
arystokratycznych , z różnicami stanów i z dziedziczną Izbą 
Parów, konstytucyę którą A leksander ,  liberalistę wówczas 
udający, odrzucił  ;

6" Że w pierwszych dniach powstania, tenże sam wasz 
Czartoryski z siostrzeńcem swoim W ł.  Zamojskim , nakłaniał 
Konstantego, aby siłą s t łu m ił  ruch w samym jego zarodz ie ;

7“ Że w pierwszej swojej odezwie niedwuznacznemi słowy 
wzywał naród do uległości prawemu monarsze, a kiedy przy- 
właszczyciela zdetronizowano, w akcie tym widział zgubę 
Polski, bo stanowcze z Moskwą zerwanie ;

8 “ Ze objąwszy naczelny powstania kierunek rozmyślnie 
paraliżował wszystkie bez wyjątku środki , więcej lękając się 
rewolucji  jak powrotu dawnego stanu ;

9° Że przymuszony ustąpić ze s tanowiska, na jakiem po­
stawiła go niewiadomość narodu , wyprowadził  z sobą dwu­
dziesto trzy tysięczny korpus i zmusił  go do złożenia broni , 
czem śmiertelny cios zadał całemu powstaniu ;

10“ Ze przywlókłszy się tu z nami , wysilał się na to, 
aby Em igracyę ,  jako żywioł rewolucyjny, jem u  nieprzy­
chylny, zniszczyć ria wyprawach to Algierskich, to Egipskich, 
to Portugalskich i Hiszpańskich ;

11“ Ze nakonicc E m igracya ,  rozpoznawszy całe jego ży­
cie i cały jego system, uznała go za nieprzyjaciela swego i I 
to przekonanie  aktem publicznym w obec Polski i Europy  j  
ogłosiła.

To są , panowie m o i , fakta , nie dek lam acje  , nie czcze 
s łowa; fakta którym żaden żywy Polak zaprzeczyć nie zdoła, 
i wy sami m im o całej bezczelności waszej,  zaprzeczyć nie 
będziecie mieli odwagi. To nie b łąd  pojedynczy, chwilowy, 
ale sześćdziesięcioletnie życie całego człowieka ; to nawet 
nie pojedynczy człowiek , ale system cały ,  system odwieczny, 
rdza od stu lat tocząca stal narodowego charakteru.  Polska 
raz poznawszy taką przeszłość ,  jeżeliby puściła  ją  w niepa­
m ię ć ,  popełn i łaby  sama na sobie rozmyślne samobójstwo. 
Na szczęście lak nie jest.

Nikt przeszłości waszej nie zapomniał.  To t łumaczy dla 
czego , od czasu ostatniego pow stan ia , wpływ jaki mieliście 
w kraju stopniami m ala ł ;  dla czego naturalni sprzym ierzeń­
cy wasi , wasi spólnicy, bracia m ag n a c i , ośmielili się być 
niegrzecznymi, przestali  was zasilać okruchami zbytków 
swoich; dla czego kiedy demokracya zaczęta nabierać nieza­
przeczonej w kraju  przewagi , wy rzuciliście się w objęcia 
rządów, chcąc w osobie choć fikcyjnego króla dać im rę ­
kojmię iż Polska republikancka nie będzie ;  dla czego zamiast 
szukać związków z Krajem , biegaliście po L ondynach,  Ale- 
ksandryach ,  Konstantynopolach, po Lizbonach i Madrytach, 
po piaskach nawet a frykańskich , a nigdzie nic nie znalazłszy, 
skończyliście na sławnym traktacie z mocarzem nieznanego 
w Europie  k ra ju ;  to jeszcze t łum aczy dla czego calem  g a r­
d łem  krzycząc przez kilka lat ostatnich o potrzebie  powstania 
własnemi siłami , nie wiedzieliście nawet iż n a ró d ,  za in­
nym zupełnie  idąc g łosem ,  do powszechnego gotował się 
ruchu .  Wasz król bankie tował w tej właśnie c h w i l i , kiedy 
nieprzewidziana klęska okryła żałobą naróJ cały ; kiedy tysiące 
rodzin polskich we łzach się rozpływało , wyście z waszą kró­
low ą ,  mniemaną matką n a ro d u — tańcowali! Jeżeli wierzy­
cie w tajemnicze przestrogi opatrzności—  przestroga to okro­
pna !

Kraj odepchnął was dla przeszłości waszej. Odosobnieni 
zadrżeliście , widząc przed sobą straszną pustynię w przyszło­
ści.  Postanowiliście przeto na wszystkie rzucać się strony, 
nie aby przynieść jakąkolwiek pomoc sprawie ojczystej , lecz 
aby tę ruchliwość na karb zasług policzono wam kiedyś. S zu ­
kaliście zagranicznych dworów pomocy, sami w nię niewierząc. 
Wynieśliście na pierwsze dostojeństwo starca n iedo łężnego ,  
sami go pokątnie wydrwiwając. Niezdolni umrzeć za sprawę 
publiczną ,  wzywaliście naród do b ro n i ,  sami siedząc spokoj­
nie o mil dwieście. W pierwszym szale upojenia ,  z nocnej 
wychodząc biesiady, rzuciliście b ło tem  na krwawe w kraju 
ofiary. Wkrótce potem prze rażen i ,  kazaliście królowi wa­
szemu złożyć koronę u nóg garstki powstańców Krakowskich; 
a kiedy w miejsce spodziewanego tryumfu , klęska ich spotka­
ł a ,  zaczęliście na nowo bluźnić przenajświętszej sprawie. 
Dziś w zaślepieniu nie macie nawet względu na ofiary w Kra­
ju jęczące , które waszą gadanina kom prom itu je .  Nigdy dla 
was nic nie było świętego!

Na wasze szczęście nikt wam nawet nic w tej chwili ,  o d ­
powiedzieć nie może. Wzgląd na dobro sp raw y ,  zawiązuje 
us ta ,  które gdyby otworzyć się mogły, stosy fałszów waszych 
w jednej chwili w prochby się rozsypały. Myślący ludzie nie 
dali się wprawdzie uwieść. Nastąpił  nawet skutek , na j­
mniej przez was przewidziany. Rozdzielona demokracya 
połączyła s ię ,  aby silniejszym zastępem stanąć w obronie za­
sad które podkopać chcecie. Bez was możebyśmy j e ­
szcze się kłócili.  Dzięki wam za to. Jeszcze trochę cza su , a 
zwolennicy w a s i , fałszami i baśniami zwabieni,  obrócą się 
wszyscy przeciwko wam. Aby chwilę tej reakcyi przyspie­
szyć, starać się będę,  o ile to dziś być m oże ,  niektóre przy­
najmniej wykazać fałsze i baśn ie ,  któremi łudziliście łatwo­
wiernych.

Powiadacie że dem okrac ja  nie zdolną jest przewodniczyć 
usiłowaniom K ra ju ,  bo dowiodła że nie mu ro zu m u . Nie ma 
ro z u m u ?  A któż t o ,  was,  ro z u m n y c h ,  z pozycyi jaką od 
wieków zajmowaliście zepchnął , a tu na E m ig ra c j i  p o b i ł ,  
i wstęp do Kraju zam k n ą ł?  —  Nie ma ro z u m u ?  A któż to
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was p rzyw ile is tów , rojalis tów z m u s i ł  do  w ym aw ian ia  z u sz a ­
n o w a n ie m  w yrazów  : rów ności , w o ln o śc i , b ra te rs tw a  , de- 
m olcra cy i, u sa m ow oln ien ia  i  u w ła s zc z e n ia  L u d u —  w y razó w  
k tó re  w  g łęb i  du sz y  n i e n a w i d z i c i e ? — Nie m a  r o z u m u  ? A 
któż to bez  w a s —  m im o  woli  i w ie d z y  w a s z e j ,  p r z y g o ­
tow a ł  najrozleg łe jsze  j ak ie  k iedy b y ło  p rz e d s ię w z ię c ie ,  
k tóre  p rz y p a d e k  j e d y n ie  n a  chw ilę  p r z e r w a ł ?  P rz y p a d k o w e  
ta je m n ic y  o d k r y c i e , k ład z iec ie  także na  k a rb  n i e ro z u m u .  A 
k tóryż  to n a ś w ie c i e  ro z u m  od p rzypadków  zasłoni ? C oby  się 
n a p r z y k la d  s ta ło  z p ow s ta n iem  1 8 3 0  r .  g d y b y  n a  tydz ień  
p rzed  w y b u c h e m  aresz tow ano  W ysockiego , Za l iw sk iego  , 
U rb a ń sk ie g o  i k i lkudz ie s ięc iu  in n y ch  n a c z e ln ik ó w ?  Może 
z re sz tą  n ie  b y ł  to  i p rzy p ad ek  ; m oże  to  ja k  wieści  niosę , 
sp raw a  je d n e g o  z waszych  w s p ó łb r a c i ,  m a g n a t ó w , . . .  Czas 
w iele  rzeczy  w y ja ś n i .  Z aczek a jm y !

Do n i e ro z u m u  liczycie  j e s zcze  pow s tan ie  w  K rakow ie .  Al- 
boż to w am  n ie  w ia d o m o ,  że  po sp a ra l iżow a n iu  wszystkiego , 
ga rs tka  ludzi  p o ś w ię c e n ia ,  r z u c i ła  się z b ron ię  w  r ę k u ,  aby  
okazać św ia tu  że N aród  Polski  o w łasne j  sile d źw ig ać  się za­
m i e r z a ł ;  ab y  zdobyw szy  choć  na  j e d n ą  c h w i l ę ,  j e d n ą  p iędź 
w o lne j  z iem i , u roczyśc ie  pow iedz ieć  s ł o w o ,  w k ló re m  teraz  
P o lskaw idz i  zb a w ien ie  sw o je?S łysze l iśc ie  z ja k im  za p a łe m  ludy 
E u ro p y  p r zy ję ły  tę nową m y ś l ; wiecie ile n a m  now ych  o tw o ­
r zono  śro d k ó w  a b y ś m y  n ie  byli ja k  do tąd  sa m i.  D omyślacie  
s ię ,  j a k  chw i low e  n a w e t  o sw obodzen ie  sta roży tnego  g r o d u , 
naszego , silnie w s trząsnąć  m u s ia ło  wszystkie dusze  polskie  , 
a lem sam óm  do  now ych  j e  u s i ło w a ń  usposob i ło .  C zujec ie  i 
w idzic ie  to , iż sp r a w a  nasza  s ta n ę ła  dz iś  n a  wyższem jak  
k iedykolwiek  s t a n o w is k u —  a sam o pow s tan ie  co w śród klęsk 
n a w e t ,  ty le  d o b ro c z y n n y c h  p r z y n io s ło  sk u tk ó w ,  n ie rozu -  
i n n e m  nazywacie!  W am że  to , coście p rzed  p ię tnas tu  laty, w kil­
kadzies iąt  tysięcy, na jdz ie ln ie jszego  w o js k a ,  z c a ły m  r y n ­
s z tu n k ie m  w o je n n y m ,  z m il ionam i fu n d u s z ó w ,  złożyli  n i ­
kc z e m n ie  b r o ń ,  p rzysto i  u rągać  g a r s t c e ,  w na jn ieprzy ja -  
źn ie jszych  okolicznościach  p o s ta w io n e j?

R e a k c ję  ludu ga l icy jsk ieg o ,  liczycie na k a rb  d e m o k r a c j i ,  
a rg u m e n ta  wasze  z okó ln ików  rządu  aus lryack icgo  i moskie* 
wskiego cze rp a ją c .  Wasz Zamojski m ia ł  n aw e t  odw agę  na  
p u b l ic z n y m  w A ngli i  m i t y n g u ,  un iew in n iać  A u s t ry ę ,  
i to t e r a z ,  w c h w i l i , k iedy c a ł e m u  św ia tu  w i a d o m o , iż rzeź 
p rzez  rząd  au s tryack i  w yw ołaną  zosta ła  ! W am  sa m y m  nie  
t a j n o ,  iż p iek ie lna  tego r z ą d u  poli tyka , od s tu  p r z e s z ło  lat 
s ia ła  n ien aw iś ć  m iędzy  lu d e m  a sz lachtą .  Cóżeście w y , wasza 
m a g n a le ry a  , dla  z łag o d zen ia  tej nienawdści  r o b i l i , O to  
k iedy  naszym  d u c h e m  owionięta  s z la c h ta ,  u s i ło w a ła  zbliżyć  
się dó lu d u  p rzez  zm ia n y  do  po lepszen ia  losu jego  d ą ż ą c e ,  
wy k o n s e rw a to r o w ie , chcie l iśc ie  wszystko in s ta tu  quo u t rzy -  
m a ć .

Z arzucacie  d e m o k r a c j i  jakąś  k rw aw ą  m iędzy  ludem  p r z e ­
c iw  sz lachcie  p ro p a g a n d ę .  Któż tę p ropagandę  p ro w a d z i ł  ? 
Gzy sz lachta  ? Ależ ona w łaśn ie  p ad ła  ofiarą ! M ia łażby  
sam a p rzec iw  sob ie  p ropagow ać  ! —  Gzy em issaryusze  tu te j-  
si ? Ależ tych  em issaryuszów  nik t  m iędzy  ludem  n ie  w id z i a ł !  
Z a s ię g a łe m  w iadom ości  od o liar  k tó re  oca la ły ,  a d z iś  są m i ę ­
dzy  n a m i .  Zaledw ie  k tóry  z n ich  wie , i to z w ie ś c i , iż p rzed  
dz ie s ięc iu  laty, kiedy pod nazw iskiem  dem okracy i  Bóg wie 
j ak ie  do k t ry n y  do Kraju zanoszono , k i lku  e m ig ra n tó w ,  żyjąc 
w śród  ludu  , p o d b u d z a ło  go do pow s ta n ia  ś r o d k a m i , k tó rych  
d e m o k r a c j a  n ig d y  n ie  u ży w a ła .  O n a  c h c ia ła  w skazać  sz la ­
ch c ie  je j  o b o w ią z k i ; chc ia ła  aby  m ie jscow e osoby codz ien -  
nein i  s to sunkam i  z ludem  z łączo n e  , zb l iży ły  się do  n iego  , 
rozb ra ja l i  jego  n i e c h ę c i , obudzali  uczucia  i myśl i do w y zw o ­
lenia Polski  n iezb ęd n e .  1 te dem okracy i  z a m ia ry  nie  b y ły  dla 
nikogo t a je m n ic ą .  J a k b y  p rz e w id u ją c  zarzu ty  jak ie  jej  dziś 
czyn ic ie  , opow iedzia ła  ona  p u b l iczn ie  p rzed  t r z e m a  laty, ca ­
ły sw ój  system d z ia ła n ia  ( I ) .  L u d z io m  po l i ty czn ie  ż y j ą c y m ,

(1) ObacE broszurkę pod lylulem-. Kilka rad a oswobodzeniu Polski, Paryż , 
1843 ; a w szczególności artykuły : Główny iywiot Dem. Pol. str. 8 0 , i Sprzysit- 
ienie Narodowe, str. 90. Broszurka la, jak przedmowa naucza, przeznaczoną 
była do rozrzucenia w kraju. Obowiązkiem jesi każdego sumiennego przeciw­
nika demokracyi odczylar ją teraz.

n i e  w olno  w o b e c  tak pub l iczn eg o  ś w ia d ec tw a  n iew iadom ośc ią  
s ię  za s łan iać .

Z reakcy i  lu d u  przez  d em o k ra c y ę  jak o b y  w y w o ł a n e j ,  w n o ­
sic ie  iż nie ma ju ż  d la  niej  pola  do dz ia łan ia  w k ra ju .  P a t r z ­
cież co się dz ie je  i O to  lud  , na chw ilę  o b łą k a n y ,  o b ra c a ć  sie 
zaczyna  p rzec iw ko  rządow i ; czu je  że b y ł  o szukany ;  p ozna  
w k r ó t c e ,  jeżeli  j n ż  nie  p o z n a ł ,  iż d em o k ra c y a  chc ia ła  je g o  
d o b r a ,  W tem  jego  o b e j r z e n iu  się  leży o g ro m n a  siła . k tóre j  
nie  w y  u ż y jec ie .  D em o k racy a  p o r o z u m ie  się z n im  , bo ona 
j e d n a  m a  k lucz  do je g o  s e r c a ,  a m a  go dla tego iż w duszy  
sw oje j  k a rm i  m i ł o ś ć ,  k tó re j  wy nie  m a c ie .  W y b y ś c ie  chcieli 
użyć go za  n a r z ę d z i e ,  k tó reb y śc ie  p o te m  z ła m a l i  i p re c z  o d ­
rzuc i l i  ; m y  z c a ł e m  w ylan iem  b ra te rs tw a  ,  w y n a g r a d z a j a c  m u  
od w ieczne  k r z y w d y ,  p rzez  was i p rzodków  w aszych  w y rz ą d z o ­
ne  , p rz y p u ś c ić  go ch c e m y  do  rów nego  u d z i a łu  we wszystk ich  
korzyśc iach  n iep o d leg łeg o  b y t u ,  jako  b rac i  j e d n e j  m a tk i  O j-  
c zy zn y ,  je d n e g o  ojca Boga. W waszych  se rcach  n ie  m a  n aw et  
ś la d u  takich  u c z u ć .

Prócz  fa łszów  i p o tw a rz y ,  w ym yśla c ie  jeszcze  b aś n ie  o j a ­
k ichś  pożyczkach , to s tu  , to  p ięc iu  m i l io n ó w .  Nie p ie rw sz y  
to raz s ły szym y o n ic h .  P rz e d  p a rą  laty łudz i l i śc ie  sw oich  go- 
low em i m i l io n am i  , k tó re  u b a n k ie ró w  ang ie lsk ich  i f rancuz-  
kich z ł o ż o n e ,  czeka ły  tylko na  uznan ie  p rzez  e m ig ra c y ę  k ró ­
la w aszego.  O w e  m n ie m a n e  ska rby  d a ły  w a m  po zak ład ac h  
kilkadzies ią t  p o dp isów , i n ic  w ięcej .  D z iś  w  tym  sa m y m  celu 
puszczacie  wieści  o p o ż y c z c e ,  w iedząc  lepićj  j a k  k tokolwiek  
i n n y ,  iż lu dzie  p ie n ię d zy ,  s p e k u l a n c i ,  na  rew o lucye  nie 
otw iera ją  worków  swoich , bez o b e j rzen ia  ca łć j  a n t r e p ry z y  
w  n a j ta jn ie jszych  je j  g ł ę b i a c h ;  że  za tem  m u sie l ib y śc ie  p rzed  
n im i  roz łożyć  wasze s i ły ,  nie  te jak ie  w p a ła c u  L a m b e r t ,  z g r o ­
m a d z ić  tak ła tw o ,  ale j a k ie  w k ra ju  m a c ie  ; a  z tam tąd  ja k ą b y  
o dpow iedź  p rz y n ió s ł  na jn iez ręczn ie jszy  n aw e t  a j e n t ,  n a j ­
s z y k o w n i e j s z e g o  b a n k ie ra  , wszyscy d o b rze  w iem y .  Gadac ie  
o a k c y a c h !  K tó ż  ich  dosta rczy  ? oto na jw ięcej  k i lku  osob i­
stych  w aszego księcia p r z y j a c i ó ł , a tu  m il io n ó w  t r z e b a .  Z e ­
b ra ć  ich n ie  m o żn a  bez m assy ,  a m assa  wie d o b rz e  iż f u n d u ­
sze dla  w y w o ła n ia  rewolucyi p rz e z n a c z o n e  , n ic  pow ierza ją  
się k o n t ra rew o lu c y o n is to m .  Co na  p ro p o zy cy e  wasze  o d p o ­
w iedz ia ło  zacn e  g ro n o  F ra n cu zó w ,  sz cze ry ch  Polski  p r z y j a ­
ciół  ? ja k  p rzez  d r u g ie  takież g rono  p rzy jęci  zos ta l iśc ie?  
m ac ież  do  n ich  jakikolwiek w s tę p ?  danoż w am  c h o ć b y  grosz  
jak i  ? P u k a ją c  od d rz w i  do d r z w i , szarza jąc  ż e b ra n in ą  św ię tę  
im ie  Polski , m ożec ie  i dziś ki lka zeb rać  g roszy ,  j a k  j e  p rzez  
lat p ię tn a ś c ie  zbiera l iśc ie  ; ale k iedy  idzie o m i l io n y ,  to inna  
kw es lya  ! W ieśc iam i p o d o b n e m i  tylko n ie ro z u m n y c h  po z a ­
k ła d a c h  ła p a ć  m o żn a .  Z łapal iśc ie  j u ż  k i lk u d z ie s ięc iu — jeszcze  
d r u g ie  tyle  z ł a p i e c i e , i na tćm  skończy się c a ła  a n t r e p ry z a .  
In n eg o  też sk u tk u  nie  ob iecyw al iśc ie  sobie .

P o s t rzeg am  iż za  d łu g o  ro z p ra w ia łe m  z lu d źm i  z k tó r y m i  
n ie ró w n ie  k rócć j  k to  in n y  skońc zyćby  po t ra f i ł .  N ie d o lk n ą łe m  
w szakże  , a le lo już  ro zm y ś ln ie  , jed n eg o  jeszcze  p r z e d m io tu .  
C h c ę  tu  m ów ić  o w ażn ie jszych  n ie ró w n ie  p o d e j r z e n ia c h .  Są 
ludzie  k tó rzy  u t r z y m u ją  iż p a r tya  d y n a s ty c z n a  , jak  daw nie j  
to ro w a ła  sob ie  tak i d z i ś ,  po o s ta tn ich  w y p ad k ac h  to r u je  
z now u  d ro g ę  do b ezp iecznego  p o w ro tu  do  k r a ju .  T r u d n o  za­
p rz e c z y ć  aby  w tych p o d e j rz e n ia c h  nie  b y ło  coś p r a w d o p o ­
d o bnego .  Po m in ąw sz y  daw nie jszy  s y s t e m a t , zawsze  stosownie  
do  okoliczności  m o d y f ik o w a n y ,  T rzeci M a j ,  n ie  z b j t  je szcze  
d a w n o ,  p rzez  usta  sw ego k o r re sp o n d e n ta  p r z e b ą k i w a ł , o p o ­
t r z e b ie  j a k ic h ś  u k ła d ó w ,  do spokojnego rozw iązania  sprawy 
polskiej p ro w a d z ą c y c h ;  dz is ie jszy  g ło s  Z am ojsk iego  na m i ty n ­
g u  ang ie lsk im ,  świeżo o g ło sz o n y  ad res  do  se jm u jących  i t. p. 
lakta , z d r ad za ją  coś n ieczys tego .  Ale któż kiedy z b a d a ł  n i e ­
p r z e n ik n io n e  ta jn ik i  d y p lo m a c j  i ! Czas tylko o d s ło n ić  j e  m o ­
że .  Co do  m n ie  sądzę ,  iż od łożyw szy  na bok lego ro d za ju  
p o d e j rz e n ia ,  j a w n e  za m ia ry  s l ro n n ic tw a  T rzec ieg o  M a ja ,  są 
aż n ad to  do jego  po tęp ien ia  d o s ta teczne .  N ie c h  tylko każdy 
po łożywszy rękę na sercu  , w s u m ie n iu  sw o jem  zapy ta  : czy  
p o p ie ra jąc  fakcyę  C z a r to ry sk ie g o , d o b rz e  s łu ż y  sp ra w ie  oj­
czyste j  ? B a rdzoby  p o t rzeb a  g ię tk iego  su m ien ia  , aby  twier-



dzącą orlebrać odpowiedź ; ale m y z lakierni sumieniami nie 
mamy nic do czynienia.

Bracia uwiedzeni! Jeżeli  szczerze pragniecie dobra kraju,  
stawajcie pod chorągiew d em o k rac j i !  Jestto myśl Polski. 
Myśl jaka Czartoryski wyobraża nigdy polską nie była.  To 
myśl cudzoziemska. Ona roi sobie rojalizm , a obok niego 
Izbą parów dziedziczną dla magnatów , oddzielne stany dla 
szlachty i mieszczan , opiekę prawa a najwięcej czynsze dla 
c h ł o p ó w ,  ja łm u żn y  towarzystw dobroczynności dla biednych, 
a dla zauszników szambelaństwa i kamerjunkrostwa. Te u ro­
jenia pierwszy oddech dcmokracyi oddawna już rozpry­
snął  : chcecież jeszcze za niemi się uganiać ?

N. N.

O Ś W I A D C Z E N I E .

Wypadki ostatnie które Ojczyznę naszą znów tak silnie 
wstrząsnęły,  które pomimo nieszczęścia i klęsk wywołały nowe 
dowody sympatyi wszystkich wolnych ludów Europy i ogar­
nęły zapałem wszystkich którzy dobro  ogólne nad własny in ­
teres p rzekładają  : przekonały m nie  że z całej Emigracyi 
jedno tylko Towarzystwo Demokratyczne potrafiło znieść się 
czynnie z krajem i rozszerzyć w nim zasady jakie samo wy­
znaje.

Przekonany także dowodnie że toż Towarzystwo rozsze­
rzało zasady demokratyczne i ulepszenia socyalne działając 
z góry, to jest przez samych obywateli i osoby więcej w oświa­
cie posunięte, a nie, jak  niektóre stronnicze pisma złośliwie i 
i w zlej wierze ogłaszają  , że toż Towarzystwo podburzało lud 
Ciemny przeciw posiadaczom i możniejszym obywatelom 
kraju,  bez k tórych szczerego spółdziałania, jak każdemu wia­
domo, Polska powstaćby nie m ogła  : osądziłem obowiązkiem 
m oim wstąpić do Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, 
co dziś dopełniając przez niniejsze pismo, łączę się z temże, 
i przyrzekam  dołożyć z mej strony wszelkich usiłowań na za­
sadach ogłoszonych Manifestem tymczasowego Bządu rewo­
lucyjnego wydanym w Krakowie na dniu  22 lutego 1846 
roku.
Paryż dnia 21 maja 1846 .  Franciszek Sznajde.

P R Z Y S T Ą P IE N IA  

p o  TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

PO O ST A T N IC H  W YPADKACH W  P O L S C E .

( C iąg D a lszy ).

A uxkrre  ( Y o n n e ) .  — Kłobukowski Boman.
B a l e  (Szwajcarya ). — Herm an Benedykt.
B e s a n c o n  ( Doubs ). —  Wyszkowski Józef.
B l o i s  ”( L o ir -e t-C he r). — Błażkiewicz —  Gromadziński 

Ludwik —  Kozłowski Paweł —  Kościakiewicz Jan  — Przy- 
siężniak Aleksander.

C a e n  (C a lv a d o s ) .  - -  Krassowski Wincenty.
C a r p b n t r a s  (Vaucluse) .  —  Frankowski Stanis ław •—  Po- 

nikiewski Józef.
C h a t e a u - T h i e r r y  ( Aisne ). —  Żarski Edw ard -A nton i .
C r a o n  (M ay en n e ) .  Mogielnicki Michał.
D e s e r t i n e s  (M ay en n e ) .  —  Romatowski J . -Konstanty.
E v r e c x  ( E u r e ) .  —  Przybylski Ludwik — Cygański 

Marcelli.
G i v o r s  (R hóne) .  —  Ulidowski Franciszek.
G r a n d - L e m p s  ( I s e re ) .  —  Zwierkowski Ignacy.
G r a e l h e t  ( T a m ) .  — Paszkowski Jakób.
H a v r e  ( Seine-lnferieure ). — Bohdanowicz Aleksander —  

Czudowski Lucyan. — Kuliński Bolesław —  Rewieński K a ­
zimierz — Szmoniewski Kazimierz.

I I e r i c y  (Seine-et-Marne).— Patelski Józef— Podolccki Jan .
J e r s e y  ( A nglia) .  —  Bernsdorlf Antoni —  Dzierzbiński

Jan  —  Malczewski Józef -— Rupniewski Roch —  Rutkowski 
Ignacy — Sobolewski J a n .

I.a  F e r t e s o u s J o u a r r e  (Seine-et M arne) .  —  Raciborski 
Jan

L a  CórE-St. - A n d r e  ( I s e re ) .  —  Ziarna Kazimierz-Kamil.  
L o n d y n  ( Anglia) .  —  Koziełl Mikołaj — Krzysztofowicz 

Albin.
L y o n  (R hóne) .  —  Jakubowski Franciszek — Jezierski 

Jan-Kazimierz — Nieszkowski Alfons — Palch Antoni —  
Sancewicz Franciszek -— Szymański Napoleon.

M a c o n  (Se ine-et-M arne).  — Bieliński J a n .
M a r s e i l l e  (Bouches du-Rhóne) .  — Charzewski Wojciech 

Uszyński Ju l ian .
M e l u n  (Seine-et-M arne).  —  Kirkor Franciszek —  Pro- 

szkowski Jan  —  Zaborowski Teodor.
N a n t e s  ( Loire-Inferieure).  —  Horodyński K s a w e ry —- 

Horodyński Wacław —  Milanowski Józef — Ptaszyński S ta­
nisław — Siennicki Michał —  Smolski Dyonizy—  Szwahskś 
Walenty —  Zarzecki Wincenty.

N i m e s  (G a r d ) .  — Butagin Aleksander — Dawidowicz 
Aleksander —  Grabowiecki Hiacynt —  Kaczprowicz Antoni
— Kamiński Otton —  Lconowicz Aleksander — Ostrowski 
Karol —  Rogowskiflózefat —  Standke Karol —  Wojenka 
Ignacy —  Zdziechiewicz W acław.

N i o r t  ( D cux-Sevres). —  Łysiak  Paweł.  
N o g e n t -s o r - V e r n i s s o n  (L o i r e t ) .  —  Szulicki Ludwik .  
P a r y ż . — Gołębiowski W ładysław— Jabłoński Aleksander

—  Pfejffer J a n —  Sznajde Franciszek.
P o i t i e r s  ( Vienne ). —  Kosiński Antoni.
R e i m s .  ( M a rn e) .  —  Mierzwiński Kazimierz. 
R o c h e c h o u a r t  (Haute  V ien n e ). —  Żukowski Aleksander. 
R o c h e f o r t  (Charente-Infericure ). — Bukiewicz M ic h a ł - -

Bielski P iotr  —  Hromakowski Maciej — Krajewski Antoni— 
Ławrynowicz Józef— Rychter Kazimierz — Stachowski Jerzy 
Szyszko Konstanty —  Walentynowicz Onufry.

R o u e n  (Seine- lnfer ieure) .  — Hubarewicz Kazimierz —  
Wnorowski Franciszek.

Ste CoLOMBE (Ise re) .  — Wężyk Franciszek.
S I c - F o y  (Gironde). — Dudziński Paweł — Kościński Albert.  
S t r a s b o u r g  (Bas-R hin) .  —  Chmieliński —  Ciechomski 

Antoni — Czerwiński Stanis ław —  Gromczyński Andrzej — 
Kojrewicz Józef —  Libiszewski Aleksander —  Staniewicz 
Paweł.

T a in  ( Dróme ). —  Stachowski Ildefons.
T oulouse  ( Haute-Garonne).  —  Bachurski Mikołaj — 

Brzeziński Ludwik —  Fellenberg Ja n  —  Lubowidzki Teofil.
T o u r s  ( lmlre  e t-L o ire ). —  Filipowicz Antoni — Kalino­

wski Paweł —  Oziembło Adam — Supruniak  Mikołaj. 
U s s e l  ( Correze ) .  —  Nierupczyński Józef— Zapolski Leo n. 
V a l e n c e  ( Dróm e).  —  Bret Wincenty.
V e r s a i l l e s  (Seine-et O is e ) .—  Choiński A ugus t—  Pietk ie­

wicz Medard. ____________

Dnia 27 maja 1846 r. u m ar ł  w Valence (Dróm e),  Iw a ­
nowski A lo izy . U rodz i ł  się w 1803 r. we wsi Ignacowie 
w województwie Wileńskiem.

Niniejszy Numer rozpoczyna Tom IX pisma DEMO­
KRATA POLSKI. Adres Redakcyi jest : a M. T ho m a s

K r z y ż a n o w s k i ,  5 ,  rue de Touraine-St-G erm ain  ,  d Paris. 
Wszelkie zgłoszenia się i reklamacye do Redakcyi winny 
być franco  nadsyłane. Mandaty mogą być wystawiane 
na to samo nazwisko, lub komu dogodniej może przesy­
łać prenumeratę do Centralizacyi pod adresem : 
a M. S t a C H E R S K I ,  1 8 ,  m e  des T o u rn e lle s , «  V ersa ille s , 
(Seine-et-Oise).
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